J Każdy - minimum pięć razy w roku u dentys¬ 
ty Mniej ekstrakcji - więcej profilaktyki 2 
min młodych pacjentów na fluoryzacji « Sto¬ 
matolodzy w przychodniach - bliżej dzieci 



musi się ziścić 

BY NASTOLATKI MIAŁY 
ZĘBY JAK WIEWIÓRKI! 



WARSZAWA [PAP]. Jesz«e 
przed 7 laty niemąt co trzeci za¬ 
bieg storn etc logiczny u dzieci 
i młodzieży był osunięciem zęba. 
Świadczyło to w równej mierze 
o złym stanie uzębienia młodych 
pacjentów, jak też o nie najlep¬ 
iej opiece stomatologicznej, 
sprawowanej przez przychodnie 
rejonowe i szkole oraz pozosta¬ 
łe zakłady służby zdrowia. 

Obecnie, dzieciom i młodzieży 
l±suw 3 się dwukrotnie mniej zę- 
uów. przy czym największa Po¬ 
prawę uzyskano w dużych aglo¬ 
meracjach miejskich. Np. w War¬ 
szawie tylko niecałe 3 proc. za¬ 
biegów stomatologicznych zwią¬ 
zanych jest z usunięciem zęba, 
a w Lodzi ok. 4 proc, Podniesie¬ 
nie poziomu i zwiększenie dostę¬ 
pności opieki stomatologicznej 
było możliwe m.ift, dzięki rozwo¬ 
jowi Sieci placówek ją sprawują¬ 
cych. Przybyło kilkaset poradni, 
w których dzieci i młodzież mają 
zapewnioną opiekęstomatc logi¬ 
ce ną ; wiele innych tego typu pla¬ 
cówek rozszerzyło swe świadcze¬ 


nia na dzieci i młodzież. Zwię¬ 
kszyła się wyd a tnie kad ra sp ecja- 
listów - opiekę nad młodzieżą 
podjęło ok, tysiąc stomato¬ 
logów. 

Dziś na każdych 10 uczniów ok. 

6 objętych jest stałą opieką sto¬ 
matologiczna. Nie jest to jednak 
wiele. Dlatego doskonalenie sy¬ 
stemu planowej opieki storną to- 
fogicinej nad dziećmi i mtodz-eża 
jest uważane dziś za jedno z na j¬ 
ważniejszych zadań naszej* służ¬ 
by zd rewia. Chodzi głów nie o to, 
by 2 dotychczas dominującej 
działalności leczniczej jak naj¬ 
szybciej i najpełniej pnęstawić 
się na profilaktykę, która jest zna¬ 
cznie skuteczniejsza, i rzeba np. 
u wszystkich uczniów S razy w ro¬ 
ku szkolnym przeglądać uzębie- 
fńe. u pozostałych dzieci opieka 
ta będzie się przede wszystkim 
wiązać e tzw, profilaktyką fluoro¬ 
wa ni a, którą zamierza się objąć 
ok. Z min dzieci. W większym też 
stopniu włączać się będzie sto¬ 
matologów zatrudnionych 

w przychodniach rejonowych do 
opieki nad młodymi pacjentami. 

(toki 



To wcale nie zabawne... 
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ZSRR łFAP). Trzej rąnni po¬ 
rtugalscy marynarze - ofiary 
pirackiej napaści na Oceanie 
Atlantyckim - zawdzięczają 
życie bliskości radzieckiego 
statku. 
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WARSZAWA (PAP). 24 gra¬ 
naty, 3 3 2 tys. naboi zgromadzili 
dwaj uczniowie z Warszawy - 
17-latck z Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej oraz jego rówieśnik 
z III ki. Technikum Mechanicz¬ 
nego, W mieszkaniach oraz piw¬ 


nicach należących do ich rodzi¬ 
ców milicja znalazła 24 gianaty, 
i pociski do moździerzy, 2 ręcz¬ 
ne miotacze gazowe, wykrywacz 
metali, maskę gazową oraz 3200 
sztuk amunicji do karabinów, 

(W) 


S mil na zachód od brzegów 
Maurelanii do niewielkiej po¬ 
rtugalskiej jednostki „Porto- 
seuta" zbliżyła się gumowa 
lodź wyposażona w silnik. 
Trzech ludzi wtargnęło na po¬ 
kład portugalskiego stateczku 


i strzelając z broni palnej 
Ograbiło rybaków. Następnie 
piraci odpłynęli. 

Wezwania napadniętych 
usłyszano na statku „Sowiet- 
skaja Ulwa”, Radzieccy rybacy 
zjawili się natychmiast przy 


napadniętym stateczku. Sytu¬ 
acji okazała się bardzo po¬ 
ważna; jeden z rybaków nie 
żył, irzej inni byli ranni i po¬ 
trzebowali natychmiastowej 
pomocy. Do miejsca wypadku 
podpłynęły wkrótce wezwane 


drugą radiową dwa inne klatki 
radzieckie. W szpitalach po¬ 
kładowych zoperowano ran¬ 
nych, wyjmując pociski. Póź¬ 
niej zostali oni odstawieni do 
portu Las Pal mas na Wyspach 
Kanaryjskich, ■ikl) 
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Aby łkuteutrue rofcpaLK ogni - 
>ko na terenie błotnlśiyfln lub na 
śniegu - trzeba zastosować od¬ 
powiednią podkładkę. Mogą in 


byy szczap ki drewniane odpo¬ 
wiedniej wielkość i t półokrągła - 
kij, a także „plastry" z grubego 
drewna ułożone jak na rys. A i B- 


W wypadku duzegu wiatru 
można zbudować ?- pdlokrągla- 
kow „rpilektor" pokazany na 
rys, C- Strzałka wskazuje kieru¬ 
nek wialru. 


Oto Seblejrta próba refleksu; przeprowadźcie ja 
„dwójkami” w waszym zastępie- Potrzebne są dwie 

metrowej długości łyczki. 

Dwaj harcerze stawiają je na ziemi w odległości 
23 m jedna od drugiej. Ną sygnał zastępowego 
błyskawicznie puszczają swoje stojące tyczki i każdy 
ster a się jęk na j s zybci ej zła p ać tyczkę,.. ko I eg; .zanim 
) przewróci się ona na ziemię. Próbę przeprowadzą 
każda para 5 razy. Za każdy udany chwyt zawodnik 

otrzymuje 1 pkt. . 

W wypadku uzyska ma wśród najlepszych je^np 
kowej liczby punktów organizuje się wśród nich 
dogrywkę. 


Sprawdźcie swój refleks 





Jeden z zastępów przysłać do za¬ 
mieszczenia w naszej książce do¬ 
brych rad rysunki swojej jesiennej 
chaty-kryjówkir zrobionej w parku 
w pobliżu ich wiejskiej szkoły. Chata 
jest doskonale zamaskowana i wy¬ 
gląda po prostu jak kupa zeschłych 
liści. Bo w rzeczywistości jest nimi 
pokryta. Na rysunku widzimy szkielet 
chaty - z suchych patyków, sznurka 
i drutu. Na to trzeba narzucić drobne 
gałązki, a dopiero na nie - zeschłe 
Liście. Dzięki temu trzymają się one 
i nie wpsdają do środka, ^hata może 
m ieć o kn o w d ó w o i hy m miejscu. któ¬ 
re trzeba dobrze zakamuflować. 
Wchodzi się do niej tunelem na czwó¬ 
ra k adn, C h ata w liści a ch pod o b no ni e 
przecieka w czasie deszczu, a na pod¬ 
łogę można położyć starą płachtę 
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plastikową. Radzimy spróbować, na 
pewno niejeden zastęp znajdzie od¬ 
powiednie warunki do postawienia 
na okres jesieni takiej chaty. A może 
przyda ślę także, gdy pokryje ją wars¬ 
twa śniegu. Tylko jedną uwaga: 
w chacie nie wolno używać otwarte¬ 
go ognia, również w jej bezpośred¬ 
nim pobliżu nie'wolno palić ogniska 
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W ipmrk Ikro Ani ze 304 
-Świata Młodych’\ Ania 
pyta, v*y i..-ii ktoi -a podobnej- 
syiudcjr uk qnj i jak radzi sobie 
wżyciu. 

Mani piętiuśęłfi Lat. jestcia 
ucrennicę I ki. LO. Gdy miałam 
da-a łata,, rodzice rozeszli się, Ma* 
»c uryniiścit Jat straciłam mimo 
v. wypadku i-imc-djodew \th . Tq 
-g wówczas przeżyłam, nie da się 
opisag. Obecnie wychowuje mnie 
kuz\ ńka .córka brata mojej ma* 
mył, Mój ojciec w ogóle się nie 
pokasuje. Wiem, że żyje, bo przy* 
chodża alimenty. Moja kuzyału 
i. Krystyna.! ma własną m-Jziisę: 
mp2a i -iw crjfc małych rozkosznych 
dzieci 1 2 i a lat;. Nic jest mi ile nrzy 
(ej rodidruę, ?le czegoś mi brakuje. 
Krystyna najwięcej czasu poświęcił 
swnnn dzaedom, c/emu sic wcale 
nie dziwię. Ja jednak oiłtnc tych 
swoich „ j Liż" piętnsttu la u potrze - 
bttję trochę miłości. U Krystyny, 
niestety , jej nie znajduję. Choahun 

dn szkół 1 - zawodowej, iby lak 
mais-Zytcjei usamodadnió -ę. 
Krysia jednak powiedziała, że jes¬ 
ień bardzo zdoła*, więc powin¬ 
nam śi ę dalej; kwtakść, Twierdza 
żc jej nie przcszfciii&in Ja wkm s 
jte <0 pfZecLiii-: nic O to chodzi, 
Mńk- jest p*cnr 2 ebna odrobin:- 
ńlilo4cL. 

Czasami uśmiecham >ję prze? 
lay. Wychodzę wówczas rt.i długi., 
Spacc.- ., a by prż»xul iznwić swoje 
smwtnc, pozbawione milord życie, 
Przychodzi rui wtedy do stówy, żc 
:ui niediuBO będę dorosła. Założę 
w taśma rodzinę, będę romb wbsnc 
dzieci. Obdarzę je wielką. gorącą 
miłością i to bęJzic moje szczęście:, 
mój sens żyda. 

Małgorzata 


Diaczego tyk zadają? 

jestem uczeniu ii-i VIII klasy. Do 
sżkóJ wprowadzono wolne soboty 
podobno po to, abyśmy mieli wię¬ 
cej czasu dl i siebie, abytosy roogli 
wypocić. Faktyczni-: parę ęodzin 
tygodniowo w szkole nam obyło, 
ile 2 u tc. o ile więcej zadają mm do 
domu! 


na uczy dd myśli- żc jego 
i jest Tujważmejsży i &- 
. ói ‘i efekcie skdzimy nad 
i po pięć godzin. Nikt aię 
7 njinti n«r liczy ! nikogo to me 
ic mamy n; W cic pozu¬ 



je n, przykład mam młodszą 
siostrę, muszę ją tKlbłcrać z przed¬ 
pola i zajmować się a;ą do przy¬ 
lała usumt y. pracy. Moim obo¬ 
wiązkiem jest też pomóc mami* 
w domu, zrobić zakupy, posprzą¬ 
tać Uoę śę więc po nocach. 

Renata 


Nawet m atka 
nie ma prawa 
otwierać listów 
adresowanych 
do córki lub syna 

Wszystkie listy adrcsow.tJłc do 
mnie przechodź.) przez „cenzu¬ 
rę’'. Mami czyta je, póżńkj jak 
gdyby nigdy nic, kładzie na moim 
biurku. Długo milczałam. Mama 
też. Treść listów me była pmawia¬ 
na głośno. Mier&z tylko, gdy k-ole¬ 
żanka pisała o chłopcach, nuur.. 
parę godzin później wtrącała: „a- 
ttypa-ss myśleć o inepotreebaych 
sprawach, a powmnad, wyiaczrue 
o aauct"’. 

Teraz poznaj Bjn pewnego thJ&p ■ 
ca z którym mim zamiar kore¬ 
spondować. Dos tułam j lcc naw et 
ot! mego pierwszy lin, Ty ikodbie- 
go mc denar! do r^Jc, msuuy, ie 
czekaUm na lisionośza pod ,io- 
tn-.m. Zdaję sotw jednak 4prov.--: 
z lego, iz nie zawsze będę miała 
możliwość „łapania listonosza". 
Nie chcę jedrzajk. aby marna czytato 
listy od tego dtiopcz, Prredez on 
pisze do ronić, a nie do mamy-. Co 
mam robie? Z korespondencji aie 
zrezygnuję, 

Ania 

OD REDAKCJI: przestań 
więc milczeć i przymykać oczy na 
otwieranie listów adresowanych 
4o Ciebie, Adretai powinien 
Otrzymać li$t nienaruszony, Jeśli 
ma ochotę podzielić się jego treś¬ 
cią z kimś innym „ robi tę san, 
z własnej woli Jeśli nie ehe:, nic 
musi. Niki nie ma prawa do 
otwierania i czytani* cudzej kore¬ 
spondencji- (mm) 



W tej szafte mieszczą się razem; szatnia, biurku 
nauczycielskie i magazyn pomocy dydaktycznych 



J adać krótszą drogą z Rybnika do 
Wodzisławia po prawej stronic 
widać betonowe mieszkadła, żół¬ 
tą ziemię... i nic więcej. Pustynia. 
Zapomnia n a iu o wszysikim, takie 
o szkole. Najnowsze osiedle rybnic¬ 
kie , ,NowLny” zamieszkuje 25 tysię¬ 
cy młodych przeważnie ludzi, Dzieci 
- których jest tu bardzo dużo - nie 
mają się gdzie uczyć. 1 to jest dopiero 
prawdziwa nowina! 

Niewiele lepsza jest sytuacja dzie¬ 
ci z osiedla „]000-3eda’' s gdzie 
w Szkole Podstawowej nr 10 nie 
wystaicza miejsc. Pierwszoklasiści 
wędrują wjęc do innej szkoły - i Je¬ 
denastki", pokonując kilojneirowy 
odcinek drogi. Rodzice tych. 
2 ^jlOdO-lecii' 1 i tych z „Nowin” są 
zgodni - ich pociechy mają do szkoły 
Sł pod górkę". 

Kaumredelom opadają ręce. 
W obu szkołach: „dziesiątce" i „je¬ 
denastce” może się jednocześnie 
uczyć 90<3 uczniów, a w samej tylko 
, 7 łl” gnieździ się obecnie llÓO wy¬ 
chowanków, Jak w takich warun¬ 
kach Uczyć i wyfchowywać- martwią 
się pedagodzy. Zajęcia trwają od B 
rano do 17 po południu, a i tak 
brakuje pomieszczeń, 

- Gdyby nie dodatkowe, wygo¬ 
spodarowane w blokach peunieszrae- 
nia - nauka w szkoie trwała by Jeszcze 
ditiźej, ho do 19j3Ó - mówi zastępca 
dyrektora Szkcłv Fcdsiawowej nr 11 
WITOLD KULAK- - W bieżącym 
roku Szkolnym mnognić pierwszo- 
klzsisiów z .,1000-iecfct" i z „No¬ 
win M przebrała wszelką mrerę, 
jedenaście Was pierwszych siato 


się problemem, który trzeba było 
doraźnie rozwiązać. Władze miejskie 
w Rybniku, zwłaszcza Miejska Ko¬ 
misja Planowania PrzestrzKnnego 
nie przewidziały takiej liczby dzieci, 
których żadna ze szkół me jest w sta¬ 
nic przyjąć. Gorączkowo więc, przed 
pierwszym dzwonkiem, szukano 
rozwiązania problemu, Ai znalami $ię 
„sposób" - pierwszaki będą się 
uczyć w blokach., w nie oddanych 
jeszcze de użytku mieszkaniach., 
w pomieszczeniach przewidzianych 
na rowery,, w świetlicach spółdzielni 
mieszkaniowej. Tr/y klasy pierwsze 
Szkoły Podstawowej iir ! ] żmiLudy 
dk siebie takie właśnie siedziby. 
Uczj.' się w nich d^isbj blisko setka 
dzieci. Wamnki w fafcich odbywają 
dę łekcjc w żaden sposób nie stwa¬ 
rzają normalną atmosfety szkoły, 
Nie ma dzwonków na przerwy^ Jiie 
ma katedr, tablic a także innych 
elementów uczniowskiego żyda, 
o których to słyszały maluchy od 
swoich nieco starszych kolegów, za¬ 
nim po raz pierwszy zetknęły i.Lę ze 
Szkołą. Nic tak wyobrażali sobie 
pierwsze lekcje mali uczniowie z „je¬ 
denastki". 

Podczas zajęć wychowania piasty- 
cmcgo jedno dziecko przeszkadza 
drugiemu. Nie mają jak rozłożyć 
rakj o jakości rysunków Lepiej nie 
mówić- Stoliki są tak ciasno pousta¬ 
wia ul-, że nie sposób przejść między 
nimi, a wyjście z ławki do odpowie¬ 
dzi staje się nie lada sztuką. W czasie 
przerwy dzieciarnia msza do drzwi, 
a potem szturmem na klatkę schodo¬ 


wą. Uganiają się po niej, hałasując 
jak przystało na szmhaków. Naurzy- 
ciełki ćhrypną od przestróg, każą 
w‘tacać do „klasy”,, alt jakże wysie¬ 
dzieć następną godzinę bez rozrusza- 
nia zdrętwiałych nóg? Przed blokiem 
nic można, bo jeżdżą samochody, na 
schodach także niej ho przeszkadza 
to mitszkąócom domu* gdzie w ta¬ 
kim razie? O lekcjach wf-u lepiej nie 
wspominać - szkolne boisko leży 
w odległości SM> metrów od „kUsy”. 

Gdzie szukać winowajcy takiego 
stanu fi®c2y?iest idiwjciu, ale moż¬ 
na ich wskazać. Ojcowie miasta wi¬ 
dać zapamrucli, że Rybnik jat mias¬ 
tem ludzi młodych. Szczególnie na 
jsNowmach” widzi się tę młodość. 

Projektant osiedla - ,-Inwcstpro- 
jekt" z Gliwic ukończył plany szkoły 
w r.,o wiele za późno w stosun¬ 
ku do potrzeb małych mieszkańców 
z „Nowjn ! k Fo dzień dzisiejszy in¬ 
westor, którym jest Międzyzakłado¬ 
wa Rybnicka Spółdzielnia Mieszka¬ 
niowa nie doprowadzi! do wybudo¬ 
wania szkoły na tym osiedlu. Spół- 
dmcttzc plany zakładały pows tanie 
nowej placówki oświatowej w maju 
19?2 r. Nowa szkota - w założeniach 
inwestora - ma przyjąć w swoje po¬ 
dwoje 1050 uczniów. 

Począwszy od marca 19S0 r. bu- 
downioowic szkoły z Kombinatu 
Budownictwa Mieszkaniowego 
Pomysłu Węglowego „Padom'" 
w Żorach przystąpili do wstępnych 


robót. Ze względu jednak na brak 
materiałów i surowców budowla¬ 
nych „Padom" samowolnie, bez 
uzgodnienia z Rybnicką Spółdziel¬ 
nią Mieszkaniową, przesunął termin 
ukończenia budowy szkoły na Listo¬ 
pad 1982 r. cc zakłóci dąiedo-m 
z osiedla „Nowiny” kolejny rok nau¬ 
ki. Nie mogąc się na to zgodzić, 
Spółrbdęłnia Mieszkaniowa w Ryb¬ 
niku wysiąpifa na drogę arbitrażu. 
Niestety, szlachetne intencje spół¬ 
dzielców nie na wiełe się zdały. Ko¬ 
misja arbitrażowa utrzymała w mocy 
termin wyznaczony przez „Fa- 
dcm”. Konflikt pomiędzy inwesto¬ 
rem a wykonawcą zakończył &Eę ko¬ 
mpromisem, polegającym jedynie na 
deklaracji „Fadomu'^ że do końts 
Lipca 19k2 r. odda do użytku kom- 
płernie wyposażone sale lekcyjne 
w nowej szkole. Oby... 

Zństępcs dyrektora „jedenastki” 
- Witold Kulak mówi. że w roku 
okólnym 19Si'83 spodziewa się co 
najmniej 15 klas pierw r szych i - -. albo 
-.zkofe pęknie w szwach, albo traeba 
będzie zrezygnować z nauczania 
vf starszych klasach od V do Vin, 
albo też szukać nowych „praecho- 
walni” na rowery. Chyba, że budow¬ 
lani z „Fadomu" pospieszą się. 
Przecież i oni maja swoje dzied,- 
Może więc potrafią zrozumieć po¬ 
trzeby tych, od których jeszcze - 
niestety - tak mało zależy. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 


< 


K ażdy harcerz musi znać spo¬ 
sób mierzenia temperatury 
ciała. A więc: termometr wkłada¬ 
my poć pachę tak, aby jego część 
napełniona rtęcią ściśie przylegała 
do skóry. Wynik odczytujemy po 
10 minutach. Temperatura prawi- 



TEMPERATURA 
I TĘTNO 


ii imn, mierzona pod pachą waha 
kię między 30,4X3 3ó-.8 ,J C. Unika¬ 
my mierzenia temperatury w mo¬ 
mencie, gdy chory jest rozdrażnio¬ 
ny, zachowuje się niespokojnie, 
pdyż może to spowodować stłucze- 
hic termometru i skaleczenie clasa. 
^“a±ne: po każdym mierzeniu trzc- 
X5 zanotować wysokość tempera- 
ur.- i godzinę cw. porę dnia, w je- 
dej teruperamrę mierzono. Notat- 
y te ułatwią lekarzowi rozpo¬ 
znanie. 

Tętno mierzymy obejmując rę- 
e chorego w przegubie i palcami 

I 


wyczuwając uderzenia, Z zegar¬ 
kiem z sekundnikiem w drugiej 
ręce Uczymy ilość uderzeń oa mi¬ 
nutę. Tętno normalne adowleka 
dorosłego w czasie spoczynku wy¬ 
nosi 60-72 uderzeń. a czternasto¬ 
latka - 85-90 uderzeń. Tętno czło¬ 
wieka zmęczojiegCi, przestraszone¬ 
go itp. daj-e 80-HO uderzeń. Tętno 
człowieka chorego może być zna¬ 
cznie przyspieszane (120^160 ude¬ 
rzeń na minutę) lubińaczrjjęzwol¬ 
nione (40—60 uderzeń). W tych 
wypadkach wskazana [ki szybka 
porada lekarska. 


KALENDARZ 

PRZYRODY: 



A 


Zeschłe liście drzew leżą 
już na ziemi. Z rudziały tra¬ 
wy, Jarzębina, berberys, ka¬ 
lina - mają jeszcze piękne 
Owoce, choć straciły liście. 
Te owoce to doskonały po¬ 
karm dla dzikich ptaków. 
Mrowiska jakby zamarły. 
Ustawia się karmniki dla pta¬ 
ków i ssaków. Harcerze po¬ 
magają służbie leśnej 
w ustawianiu budek dla ku¬ 
ropatw - z gałęzi drzew 
iglastych., z mat trzcinowych 
lub słomianych. Budki moż¬ 
na ustawiać w pobliżu wsi, 
ale z dala od wysokich 
d rz« w ’: ■ b s łupów, które sła- 
nowią ulubione miejsca ob¬ 
serwacyjne skrzydlatych 
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drapieżców. Dokarmianie 
kuropatw rozpoczyna się 
w drugiej połowie listopada, 
by ptaki oswoiły się z wido¬ 
kiem budek i wiedziały, 
gdzie szukać karmy, gdy na¬ 
dejdą m rozy i spadnie śnieg. 
Pojawiają się nasi zimowi 
goście: jemiołuszka, stadka 
gili. Jemiołuszka, ptak dale¬ 
kiej północy, ma bardzo 
gęste upierzenie, miękkie 
I Ciepłe, o pięknych mato¬ 
wych, brązowoszarych bar¬ 
wach. Na głowie ma zao¬ 
strzony czubek z piór. Nie 
jest zbyt płochliwa - pozwa¬ 
la się obserwować z odle¬ 
głości 8-10 m, Sprawdź przy¬ 
słowie: Grzmot listopada 
dużo zboża zapowiada. 


Godło zastępu: 



wi 

Zastępom, 
które noszę na¬ 
zwę WILKÓW, 
proponujemy 
Skorzysta nie 
z wzoru plastycz¬ 
nego tego zwie¬ 
rzaka., Wizerunki 
2 naszej serii 
zwierzęcych go¬ 
deł zastępów 
można dowolnie 
powiększać. Zau¬ 
ważcie - do spo¬ 
rządzenia rysun- 


LK 



ku używa się tyF-. 
ko ołówka, linijki 
z po działką 1 cyr¬ 
kla. Miejsca, 
w których należy 
umieścić ostrze 
cyrkla, znajdują 


stę przeważnie 
na s k rzyżo wa - 
niach bocznych 
przedłużeń po- 
działek „siatki" 
i oznaczone są 
krzyżykami lub li¬ 


terą C, Na nastę¬ 
pnych stronach 
naszej książki 
znajdziecie jesz¬ 
cze inne wzory 
zwierzęcych go¬ 
deł zastępów. 


NA JESIENNĄ WYCIECZKĘ 


Niezawodny 
Sposób rozp-aie* 
nia ogniska 
w trudnych wa¬ 
runkach: stara 

gazeta zwinięta 
w kiszkę gruboś¬ 


ci palca, po dzie¬ 
ło na mocnym 
sznurkiem na 
„parówki" dłu¬ 
gości 5-8 cm. Ca¬ 
łość moczymy 
starannie w para¬ 


finie z roi pusz¬ 
czonych o g ar¬ 
ko w świ ecowyęb 
wydłubanych Z li¬ 
chtarzy. Po wy¬ 
schnięciu tniemy 
na kawałki mię¬ 


dzy miejscami 
wiązań. Taka 
podpałka roznie¬ 
ca doskonale na¬ 
wet nie całkiem 
suche drewno. 






























































































































INSTRUKTORZY POWINNI PRACOWAĆ PRZEDE WSZYST¬ 
KIM W DRUŻYNACH NOWE STOPNIE HARCERSKIE JED¬ 
NAKOWE UMUNDUROWANIE DLA WSZYSTKICH HARCERZY 


D ECY 




RADY 


NACZELIt' 


ZHP 


O mówienie aktualne.; sytuacji 
w Związku Harcerstwa Polskie¬ 
go na tle sytuacji w kraju oraz 
dysku sj a i zatwierdzę n i e reg ulami nów 
harcerskich, to podstawowe tematy 
jakimi zajmowali się członkowie Rady 
Naczelnej ZHP podczas IV plenarnych 
obrad, 

W referacie wprowadzającym do 
dyskusji nad oceną sytuacji w związ¬ 
ku, naczelnik, druh Andrzej Ornat 
Stwierdził m.in., że w pracy organizacji 
zaszło w ciągu minionego roku wiele 
zmian. Wyrazem tego jest przede 
wszystkim odejście ZHP od działań 
czysto propagandowych a skupienie 
się na sprawach wychowawczych. 
Obserwuje się wzrost aktywności i sa¬ 
modzielności części drużyn, choć 
z drugiej strony, wiele drużyn nie bar¬ 
dzo z tą samodzielnością może sobie 
poradzić, Bez odgórnych poleceń: co 
robić. Jak i kiedy - nie potrafią opraco¬ 
wać własnego programu, a w konsek¬ 
wencji rozpadają się, przestają Istnieć. 
Trudna sytuacja w organizacji, bo taka 
ocena dominowała w czasie wielogo¬ 
dzinnej dyskusji, spowodowana jest 
m.in, odchodzeniem części kadry in¬ 
struktorskiej, a w związku z tym trud¬ 
nością stworzenia wszystkim dzie¬ 
ciom, które tego pragną, możliwości 
należenia do harcerstwa. Dotyczy to 
zwłaszcza drużyn zuchowych i mtod- 
szoharcerskich, 

W przyjętej uchwale Rada Naczelna 

poleca dokonanie przeglądu startu 
osobowego kadry instruktorskiej 
oraa ^redukowanie do niezbędnego 
minimum funkcji pośrednich na rzecz 
funkcji drużynowych. Należy uwolnić 
harcerstwo od ludzi, którzy nie chcą 
i nic potrafią uszanować zasad Związ¬ 


ku Harcerstwa Polskiego o kreślonych 
w Karcie Praw i Obowiązków Instruk¬ 
tora ZHP (ze szczególnym zwróce¬ 
niem uwagi na zgodność prezento¬ 
wanych postaw z wymaganiami Pra¬ 
wa Harcerskie goj, bądź swą służbę 
traktują jako narzucony obowiązek, 
(dalej czytamy w uchwale; Aby zwią- 
zek nas mógł szybko odzyskać swą 
pełną sprawność organizacyjną i sku¬ 
teczność wychowawczą. Rada Na¬ 
czelna zobowiązuje instruktorów do 
dokonania na każdym Szczeblu 
związku, w każdeji drużynie, rzetelnej 
oceny sytuacji. Wyeliminować należy 
wszelkie fikcje w przynależności do 
drużyn i działalności harcerskiej, oce¬ 
nić działanie drużyn, 1 teza h ność 1 przy¬ 
gotowanie fachowe kadry. (...) Redy 
hufców i chorągwi powinny skoncen¬ 
trować się na udzielaniu pomocy 
drużynowym, a także ocenie swój styl 
pracy z kadrą instruktorską. To ostat¬ 
nie stwierdzenie wydaje mi śię szcze¬ 
gólnie ważne. Z własnych obserwacji 
wiem, że w wielu hufcach, a nawet 
szczepach (!) są instruktorzy „na funk¬ 


cjach' ' ca łfc □ wicie od e rwa ni o d dz iąłai- 
ności podstawowej jaką jes; praca 
Z drużyną. Trudno potem się dziwić, że 
działalność wielu rad hufców jest taka 
niemrawa I oderwana od. realiów co¬ 
dzienności. 

Aktualna sytuacja, społeczno-poli¬ 
tyczna kraju, trudności żyda codzien¬ 
nego wymagają skupienie wszyst¬ 
kich sił związku i jego przyjaciół, by 
stworzyć wszystkim, którzy tego 
chcą, możliwość działania w harcers¬ 
twie i by wnosiło ono na miarę swych 
sil wkład w ochronę dzieci przed ne¬ 
gatywnymi skutkami istniejącego 
kryzysu- Do tego posłsnia zawartego 
w uchwale Rady Naczelnej trudno co¬ 
kolwiek dodać. 

W drugim punkcie obrad przedy¬ 
skutowana i zatwierdzono regulami¬ 
ny; stopni harcerski eh i starszo harcer¬ 
skich, mundurów i odznak, ruchu 
sztandarowego oraz systemu wybor¬ 
czego obowiązującego przy łączeniu 
hufców ZHP, 


Zalecone do stosowania w organi¬ 
zacji system 6 stopni harcerskich, Har¬ 
cerze młodsi zdobywać będą w kolej¬ 
ności stopnia: OCHOTNIKA. TROPI¬ 
CIELA, ODKRYWCY, harcerze starsi 
Stopnie: WĘDROWNIKA, HARCERZA 
ORLEGO i HARCERZA RZECZYPO¬ 
SPOLITEJ, Wymagani b stopni młod¬ 
szo harcerskich zamieścimy Już w naj¬ 
bliższym numerze specjalnego wyda¬ 
nia ŚM „Biblioteczka zastępowego J1 , 
które ukaże się na przełomie paździer¬ 
nika i listopada, W tym miejscu zazna¬ 
cz ę jedynie, że harcerz zdobywa sto¬ 
pnie po złożeniu Przyrzeczenia Harcer¬ 
skiego, już jako pełnoprawny członek 
ZHP, Natomiast zanim zostanie do pu¬ 
szczo ny do przy rzecze n i a musi praejść 
PRÓBĘ HARCERZA. W okresie próby 
dziewczęta i chłopcy, którzy zdecydo¬ 
wali się wstąpić do organizacji uczest¬ 
niczą w pracach konkretnych zastę¬ 
pów, poznają związek! swoją drużynę, 
realizują jej zadania, kompletują mun¬ 
dur harcerski, zaliczają wymagania 
Próby Harcerza, 

Rada Naczelna zaleciła dalsze do¬ 


skonalenie zapisu stopni i zobowiąza¬ 
ła Głównej Kwaterę ZHP, aby ta, po 
roku funkcjonowania systemu w dru¬ 
żynach, dokonała jego oceny I prze¬ 
dłożyła wnioski z ewentualną korektą. 
Zezwoliła także T^a zdobywa nie stopni., 
których regulaminy opracowały po¬ 
szczególne śrrodpwiska harcerskie. 
Winny one być jednak przedłożone do 
zatwierdzenia właściwym komisjom 
metodycznym RN ZHP. 

Od i października br. obowiązuje 
w związku nowy regulamin mundu¬ 
rów, odznak i oznak-zuchów, harce¬ 
rzy i Instruktorów. Wszyscy harcerze, 
tak mtoósi jak i starsi nosić będą jed¬ 
nolite mundury. Dziewczęta: szare 
b luzy, ta ki eż spódnice oraz be ret w ko- 
lorze jednolitym dla całej drużyny lub 
szarą furażerkę albo szarą rogatywkę. 
Chłopców obowiązywać będzie bluza 
mundurowa i krótkie spodnie w kolo¬ 
rze khaki, lub spodnie długie [granato¬ 
we, czarne) or&j czapką rogatywka. 
Zdobyte stopnie harcerskie oznaczać 
się będzie na mundurze białymi pa¬ 
skami na naramiennikach, a więc tak 
jak d otychcza s. Ochot n i cy n osz ą j ede n 
pasek, tropiciele - dwa, odkrywcy - 
trzy. Stopnie starszoharterskie będą 
m c gły być ozna cza n e dwoją ko. Za p d - 
mocą gwiazdki na naramiennikach: 
Węd równicy-jedną gwiazd ka. Harce¬ 
rze Orli - dwie gwiazdki. Harcerze Rze¬ 
czypospolitej - trzy. Stopnie te mogą 
być również uwidoczniane rta Krzyżu 
Harcerskim [wracamy do tradycji) 
przez nabijanie; Wędrownicy - złotej 
lilijki. Harcerze OrSi - złotej lilijki i krę¬ 
gu, Harcerze Rzeczypospolitej - złotej 
lltijki, kręgu i wieńca. 


MARIA JAWORSKA 



Czym było w moim życiu harcers¬ 
two? Widzę je nie jako organizację, 
nawet nie tylko jako ruch społeczny - 
to mato... Harcerstwo jest określoną 
filozofią bytu, żyda. Dla mnie zawsze 
było drogowskazem życiowym. To 
znaczy - nie zawsze, bo od 1 września 
1917 r, kiedy po złożeniu przyrzecze¬ 
nia stałem się prawdziwym harce¬ 
rzem. 

Do dziś pamiętam pełny tekst przy¬ 
rzeczenia. Starałem się żyć tak, by być 
mu wiernym, 

D oktor Oskar Nawrocki swą dziaiaJność 
harcerską rczpuczynz w Humaniu, 
gdzie jest drużynowym, a następni? 
hufcowym, Po przyjaździe z Ukrainy do War¬ 
szawy pracuje jako wychowawca a później 
kierownik Schroniska nr 1 Rady Głównej 
Opiekuńczej, studiując jednocześnie- w Fańs 
iwowym Instytucie Wychowania Fizycznego 
Z tego okresu datuje się jego znajomość i bli 
s-kie kontakty z Januszem Korczakiem. Kon 
tynuuje - oczywiście - pracę harcerską > będąc 
członkiem Komendy Chorągwi Mazowieckie]. 
W czasie wojny 1920 r, organizuje barcerski 


pluton ochotniczy i staje tu jego czele. Ma 
wówczas 19 lat. 

- W tej wojnie trafem już czynny u p zraź, 
w poprzedniej jeszcze nie, afc wJa&ue z czasu 
1 wojny światowej zapamiętałem na/srraszfiw- 
szy on raz, jaia fcfedykoJwjdi: widziałem - mat¬ 
kę rozpaczającą po straoe syna, Przeżyłem 
trzy wojny - w dwóch wakzykm jako ochot¬ 
nik, września 1939 r. jako pracownik 
Generalnego Komisariatu Kzecsypospoińej 
italskiej iv Gdańsku ale podlegałem mobiliza¬ 
cji, korzystając z praw dyplomatycznych. 
A przecież ani chwili się nie waha km - może to 
też zasługa harcerstwa? Siny ba - Utbylo wszak 
pojęcie święte! 

W 1927 r. gskar Żawiocki (od czterech lat 
harcmistrz) przenosi się do Rydzyny Wielko¬ 
polskiej. Uczy młodzież w tamtejszym gim¬ 
nazjum, kończy też studia ca Uniwersytecie 


Poznańskim, W pracy harcerskiej najważniej¬ 
sze wydarzenia tamtego okresu to dwu zloty” 
w GaitzyTiie oraz w Pradze: (Zlot Skautów 
Słowiańskich). Na obu jest głównym 
obożnym. 

- Harcerska działalność - jeśli tylko traktu¬ 
je się ją poważnie - niesłychanie wciąga, ale 
i absęrbuie. Gdy dńi prze$ądamy życiorysy 
przedwojennych ułstmkforóWj widzimy jak 
widu z nich nie końd-ryło studiów. Przyczyną 
tego często była właśnie praca w związku. 
Mnie też tyło jiicJekko, dc w iłauor dopt^cm 
swego. 

P o kilku zmianach tniejso zarnieszjkanla 
w 1936 r. państwo Nawroccy udają się do 
Gdańska, gdzie mieszkają do dziś. Pac 
Oskar obejmuje instruktorai harcerstwa s wy¬ 
chowania fizycznego w Generalnym Komiss- 


Minister Eugeniusz Kwiatkowski (z prawej) - twórca portu w Goyni - odznacza Oskara Żawrocki&go Krzyżem 
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nacie RF- Zostaje zastępcą komendanta cho¬ 
rągwi gdańskiej, a jego żooa - Jadwiga - 
komendantką chorągwi dziewcząt. 

- Te kiika Iz r przed wybuchem wio jny było 
bardzo trudnych, ale nie brakowa/o rei pięk¬ 
nych chwil w naszej haroctskre/pracy. Choćby 
laki Tydzfeh Harcerstwa « r Gdańsku... 

Rozpoczął się on 21 maja 1936 r. o godz. 
8,00 zbiórką harcerzy na stadionie Polskiej 
Rudy Sportowej we Wrzeszoui. Raport od 
komendanta Tygodnia Harcerstwa w Gdań¬ 
sku - Oskara Zawiocklcgo odbieraj minister 
Chodaeki. Zbiórkę transmitowało Polskie Ra¬ 
dio. Później przez siedem dni trwały harcer¬ 
skie pokazy, zawody, ćwiczenia w sygnaliza¬ 
cji, samarytanoe, ratownictwie. Dziewczęta 
zdobywały Państwową Odznakę Sportową, 
Uwieńczeniem Tygodnia Harcerstwa w Gdań¬ 
sku był przemarsz ulicami miasta od Dworca 
Głównego do Gimnazjum Polskiego. 

- Dziś na [ęgjp typu imprezy, złoty Patrzy¬ 
my inaczej, Ale wtedy „ nt-w Wolnym Mieście 
Gdańsku. W woinytn .. . Na uiićaeh tego mias¬ 
ta po polsku nie można byle md w je. Moja 
córka wracała iio domu pohilż za to, że ode¬ 
zwał 2 się po polsku. I nagle w r.7n samym 
Gdańsku fen Tydzień Harcerstwa. - manifesta¬ 
cja polskości! 

Z dnia na dzień jednak coraz ciężej żyso się 
Fotakom w Gdańsku- Hitlerowcy zdominowa¬ 
li już niemal wszystkie dziedżiny Dale¬ 
ko idącym zmianom musiała więc ulec i praca 
Siarcer^ka. 

- Tuż przed wojną harcerstwo miało 
w Gdańsku my poziomy; jawny (powiedzmy 
-bo w mundurach nie walno było chodzić., de 
■organizacja jako taka isJm'ais j aiefflifdcie wła¬ 
dze ten fakt roferowajy), tajny (choć niecona 
niby. gdyż o większości uyprau haitensJadi 
do Tczewa. Gdyni , Wejherowa, gdzie chłopcy 
przebierali się w mundury i ćwiczyli w przygo¬ 
towaniu wojskowym - hitlerowcy j tak wie¬ 
dzieli!. t wreszcie trzeci - konspiraty/ny. Ten 
osra er, i składał się-ż tnemelkich grup {trójek} 
przygotowywanych do dywersji. Dowodem na 
stopień utajnienia tych Konspiracyjnych Hzr- 
cenkich Oddzidów Bojowych, których byiem 
dowódcy mech będzie fakt, żc swojego harcer¬ 
skiego zwierzchnika a zarazem przyjaciela , 
komendanta chorągwi gdańskiej - Alfa Licz- 
mariskiego zaprzysiągłem dopiero ni trzy drti 
przed i 1 wrześniem 

Dzień później.Oskar Żawrotk: otrzymuje 
rozkaz wycofania z Gdańska wszelkich swo¬ 
ich podopiecznych- Część jednak nie opuszcza 


miasta, jua Ua ±j.nr.TU pOęZątku walk. w Gdań¬ 
sku ginie pierwszy harcerz- Janek Ożdżyr.ski, 
Później - następni,,. 

- Fełlidem funkcję adiujanm [okcera łącz¬ 
nikowego) dowódcy Obrony W7yhrzeza - ptii- 
konrnka dypfocłowan^go Stanidlawa Dąbka- 
PódCKJS obrony GdyniżOStulem ranny j prze¬ 
wieziony do szpitala. Wkrótce miasto zajęli 
Niemcy.,. 

Wraz /. innymi rannymi żołnierzami dostaje 
się do niewoli. Trafia do oflagu w Kómgsiein, 
u następnie w Mumau, W obozach jenieckich 
prowadzi działalność pedagogiczną i naukową 
m.in. w tajnym harcerstwie. Pooswobodżeniu 
Murnau pracz kilka miesięcy służy w II Km- 
pusie Polskim. 

P o powrocie do kraju Oikar Zarwocki 
podejmuje pracę wizytatora, a następnie 
naczelnika kuratorium w Gdańsku. Od 
1946 r. przez 26 lat do pmejśda na emeryturę 
kieruje pracami Studium Wychowania Fizycz¬ 
nego gdańskiej Akademii Medycznej. Ujy- 
iikuje stopień doktora nauk wychowania fizy¬ 
cznego. Nic zadiucdbufe też prac; r z młodzie¬ 
żą. Podczas Zlotu Zjednoczeniowego we 
Wrocławiu by! komendantem młodzieży 
szkolnej. 

Na szczycie swej bar^rykiej dragi znalazł 
się po Październiku 1956 r., kiedy został wice¬ 
przewodniczącym Rady Nacżduej odrodzone¬ 
go po latach staJinuwskich Związku Harcers¬ 
twa Folskiego. 

- PrzCw-ioLfjiic^cjTn Rżdy Naczelnej bił 
wówczas Aleksander Kamiński - mój przyja* 
ciel, a do pewnego stopnia i wychowanek. Te 
dwa jara, l- Wre przepracowaliśmy razem 
w związku były bardzo burzliwe , a dla mnie 
szczerbinie trudne. Mimo tego, że całe życie 
byłem człowiekiem wierzącym, jestem człon¬ 
kiem partii. O. którzy mnie w fSóó r. przy¬ 
jmowali do PPR doskonale o rym wiedzieli: 
nigdy ze swoją wiarą nic ukrywałem się. Będąc 
więc czfonkidm partii braiem tidziai we n-^zyr- 
krch ówczesnych ważnych dl a ha reerun^a na¬ 
radach; na«-yr tych na/bardżiej zamkniętych- 
na które Kamiński ego - jako bezparryjnegn 
nre zapraszano. Przy r należność partyjna nie 
zaważyła jednak na mojej decyzji, gdy jako 
jeden z dziewięciu (ha trzynastu' czfonkyw 
Rady Naczelnej odmówiłem reahr.owania iz- 
kiega raodefu harcerstwa, jaki chciały widzieć 
tamte w/adze, 
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Opowiadanie Mirosławy Pają¬ 
czek zostało nagrodzone w na¬ 
szym konkursie literackim Sre¬ 
brną Ostrogą. 


■ sili 


N areszcie. Poszło bez wysiłku. 
J ednak ta górks nie była taka 
wysoka. A teraz w dół,,. 
Szybciej, szybciej! Och, ten rower 
taki grat. Boże! Ce się dzieje? 
Mamoif! 

Nie miałam się kiedy wywalić. 
Trzy guziki adprysnęły od bluzki, 
Spodnie rozdarte, kierownica prze’ 
krzywo^,,, Ca tc? Krew! Skąd? 

- Stało się coś? 

- Nie, nie, nic. 

Głupie, ispnij się. to przecież 
chłopak. Ach, no przecież nie ma 
guzików. Kierownica wyprostowa¬ 
na,teraz dotary i cioci, cbmyćranę 
na nodze. Tato IM Tata! Dlaczego 
głos mi się sałamuje? Dlaczego oj¬ 
ciec ma tak tragiczną minę? 

- Zostaw rower. Szybko, chodź 
do ciotki. 

- Cholera, jakts nogę boli, 

* ^any boskie! Gośka! Nie się 
nie martw zaraz obmyje my ranę. 
Uśmiechnij się. Jteżul Gna nie ma 
zębów! Ciocia, kochana ciocia! 
Nigdy nie traci głowy. 

- Masz- tu maję 0Józkę. Zaraz 
pojadziecie na pogotowie. 

- ASe dlaczego! 

- Widzisź, masz ranę na bro¬ 
dzie, i trzeba ją zeszyć To nie boli. 
Głowa do gófy! 

Przelotne spojrzenie w lusterko. 
Uśmiech, Śmiesznie wyglądam 
z zaklejoną plastrem brodę i uła¬ 
manymi do potowy siekaczaml- 
Mamusiu! Jak Tyto wytrzymasz? 

- Pospiesz się. Już jednamy, 
Moj kochany papciu! Dobrze, że 
mamy samochód - do miasta 20 
km. Po co, po co przyjechałam tu 
dzisiaj! Spóźniony żal, już się nie 
wróci. Mai rodzice, moi biedni ro¬ 
dzice! Tak mnie kochają, który to 
dzisiaj? Trzynasty kwietnia "t9$0 r. 
Dobrze, że niedziela, a nie piątek. 

“ Gośka,,, 

- Co? 

- Jak się czujesz? 

- A jak mam się czuć? Głupio. 

- Po co zjechałaś z tej górki? 

- Chciałam.,, E, wiesz, Człowiek 
lubi pokonywać bariery możli¬ 
wości. 

- Co powiemy mamię? 

- Jak było. 

- Gośka, najgorzej to z tymi 
zębami. 

- Trudno śię mówi i kocha się 
dalej, 

Pogotowie przy Wojska Polskie¬ 
go, .. Poczekalnia. Ojciec s i ę den ęr- 
wuje, chodzi w kółko, 

-Weź głowę wyżej. Kąpie ci 
krew. Nie dotykaj! Zimne mi i gorą¬ 
co, dreszcze, Ręce się trzęsą, 

- Można już wejść? 

- Tak r chodź. 

Za biurkiem siostra w kitlu. 

- Imię [ nazwisko? 

— Małgorzata Koprowska 
- Data urodzenia 
- 2A sierpnia 1967 r. 

- Miejsce zamieszkania? Godzi¬ 
na wypadku? 

Och, ile tych pytań? A ja ledwo 
ruszam żuchwą. 

- Proszę przejść do tamtej sali. 
Połóż się na ten stół. 

- Jaki wysoki! Śmieszne schod¬ 
ki, jak na szafot. Trudno wejść, śli¬ 
ska cerata. Siostra zerwała plaster. 

- Teraz zrobię ci znieczulenie. 
Zaboli. 

Na jaj twarzy maluje się współ¬ 
czucie. 


- Panie doktorze! Gotowe. 

- Siostra poda... 

Jaki przystojny chirurg. Przekłuł 
mi skórę na brodzie, coś wsadził, 
pociągnął. Nic nie boli. 

- Taka ład na dziewczynka. Trze¬ 
ba ładnie zeszyć. Mam nadzieję, że 
nie therłaś rostać aktorką? Co? 
Nie? To dobrze. Jak to się między 
wami uczniami mówi? Przez ca te 
życie trzeba szpanować, tak? No 10 
fajnie, bliżej orzy skórze proszę 
usiać A kim chcesz zostać? Nau¬ 
czycielką? Nie? Lekarzem? A, lo 
piękny zawód. Co ssę śmiejesz? Po¬ 
wiedz mi jeszcze na zakończenie, 
co robisz po szkole? Grasz na pi ani- 
nie, choczisz na oąlęs. jeździsz kon¬ 
no. No, no dużo tego. Siostra zale¬ 
pi plastrem. A pokaż teraz kolano. 
Nic nie boli? Nie orzeszkodzi c" io 
w karierze bąletnicy, Siostro, pro- 
sze zabandażować. Okey. Jutro do 
najbliższej kliniki na zmisnę opa¬ 
trunku, a z zębami to najlepiej do 
RAM-u. Dowidzenia. 

Tak by wyglądała ta moja „tragi¬ 
czna" historią. Szwy zdjęto mi 
w piątek. Dostałam też surowicę. 
Jednak najdłużej leczyłam zęby. 
Najpierw odbudowano jnądsztti¬ 
kowa no I * 1 prawa jedynkę. Było to 
pod koniec mają. Lewą zrobiono 
dopiero w Ifpcu. Do zą kończenia 
leczenia wiele się jednak wycier¬ 
piałam. Szczególnie od klasy. Ro¬ 
bili różne uwagi, 

- Te, kto ci zęby wybił? 

- Patrzcie! Piękna Mary ząbki 
cztery! 

Kiedy miałam pierwszy ząb, ją- . 
koś to ucichło. Najgorsze że przed¬ 
tem uważane byłam za najładniej ^ 
szą w klasie, Mam też rywalkę, któ¬ 
ra teraz święci triumfy. Zazdrość 
i ten głupi żali Często płakałam. 
Mamie nic nic mówiłem. Chyba 
jestem egoistką, bo myślę,io moja 
przyszłośćzależy od te) głupiej bliz¬ 
ny. Chociaż na gwałt podnoszę 
w sobie inne wartości. 

Upłynął rok od tamtych zdarzeń. 
Żyję sobie normalnie, chodzę do 
budy, ąią do tej pory żaden chło¬ 
piec się we mnie ni a zakochał. Ak¬ 
tualnie mam dwą marzenia. Jedno 
błahe, bo wiem, że kiedyś, ktoś 
mnie pokocha, i drugie bardziej 
złożone. Ja jeszcze nie wsiadłam 
na swój rower, Na cudzym już jeź¬ 
dziłam, ale paraliżujący strach ka¬ 
zał mi szybko to skończyć. Minął 13 
kwietnia 1931 r., a ja ciągle się 
boją. Postanowiłam sobie, że tego 
samego dnia zjadę z tej górki. Wje¬ 
chałam na nią, lecz na zjechanie 
zabrakło mi już odwagi. Strach, 
strach, strach! Kto nigdy się nie 
bat, nie wie, co to znaczy. Należę 
do ludzi raczej odważnych, bo po¬ 
trafię jeździć na najbardziej naro- 
wistych koniach, mimo że wiele 
razy byłam pogryziona i posinia¬ 
czona. ASe gdy tylko wsiądą na 
rower, zaczyna działać wyobraź¬ 
nia. Wyobrażam sobie, jak wywra¬ 
cam się na asfalcie, łamię nos, wy¬ 
bijam zęby przecinam twarz.,. Bo¬ 
ję się, po prostu boję się, że jeszcze 
raz się „to" powtórzy. I dlatego 
największym moim marzeniem 
jest przezwyciężyć ten przyprawia¬ 
jący o drżenie lęk. Nie wiem, czy mi 
się kiedykolwiek uda,aie będę, bę¬ 
dę walczyła! 

„(J na" 

Mirosława Pajączek (14 lat] 



Śdwiczante pod pomnikiem cesarzy Barbarossy i Wilhelm* h Pomnik jest potężny, ale razi 
$woją agresywnością; jest typowym przejawem buty pruskiego junkierstwa 


T egoroczny turniej piłkarski mamy za 
sobą, W międzynarodowym finale, 
3 więc w ostatecznych rozgrywkach 
naszej imprezy, polskie zespoły reprezento¬ 
wała drużyna „Pomorzanina" Gliwice, woj. 
bydgoskie, która dwukrotnie występowała 
przeciw jedenstce z Sange-hausen (NRD;-. 
Pierwszy mecz zakończy! się wysokim zwy¬ 
cięstwem śliwician - 7-1 {na ich własnym 
boi s kuł. Trze ba p rzyznać, że troch ę oba wi s- 
iśmy się o rezultat rewanżowego pojedyn¬ 
ku, Przecież już w Polsce chłopcy ze szkoły 
im, Thomasa Muntzero pokazali zupełnie 
dobry futbol i mimo porażki zapowiadali 
u siebie bardziej udany występ... 


krążę i ces&rż zasypia ponownaie. Wyjdzie 
z jaskini dopiero wówczas, kiedy ptaki prze¬ 
staną latać nac jego aktualną siedziba ,. 

nieskończoność moglibyśmy 
podziwiać Okoliczne zabytki, 
słuchać prastarych legend. Ale 
do Sangerhsusen pojechaliśmy głównie, 
aby rozegrać rewanżowy mecz. Na stadion 
miejscowego „Górnika" drużyna gospoda¬ 
rzy wybiegła w wzmocnionym składzie. 
Jednak już w pierwszych minutach poje¬ 
dynku „Pomorzanin" uzyskuje lekką, prze¬ 
wagę i w swoim sty!u przeprowadza akcję 



THOMAS MUNTZER, patron 
szkoły, której drużyna uczostniczvta 
w międzynarodowym finale naszego 
turnieju. 

Urodzii się w StoJbcrpi, maleńkim 
rmasr£cxfy niedaleko SanyerH.Eu^o, 
około roku 1438. Jego ojciec zginał na 
szubienicy z rozkazu władcy rrc-du. Idee 
Thomasa Miimzera daleko wyprzedzały 
'.i spóićzemą mu epokę, To właśnie on, 
iako pkrwsity na tych ziemiach, rzucił 
hasło utworzenia związku chłopów i pk- 
bejuszy, mającego obiat cały kraj w «lu 
obalenia niesprawiedliwych rządów 
rneżnewładców,, a następnie zniesienia 
różnic klasowych. Płomienne słowa Mu- 
Otzerj łatwo Iraiiały do umysłów W nę¬ 
dzy i ucis ku żyjących chłopów oraz miej - 
skich wyrobników, W roku 1525 wybu¬ 
chła pod jego przywództwem mryłeu’ 
dalne po wsianie, jednak brak iedności 
w obozie powstańców i chwiejna postawa 
miejskiej biedory ułatwiły możnawład- 
rom stłumienie buntu- Starcie armii 
chłopskiej z regularnymi wojskami ksią¬ 
żąt zakończyło się straszną rzezią chło¬ 
pów, a sarn Mbntzerdostałsiędo niewoli 
i wJsiótce został stracony. Jego imię nosi 
obecnie wiele zakładów przemysłowych, 
szkół i ulic nie tylko w Sangerhausen, 


pana z gwizdkiem. Potężnie zbudowany na¬ 
pastnik gospodarzy Inowa „twarz" w dru- 
żynśej, Kumrnel Yclkmer, oęóąc na „scalo¬ 
nym" - co sygnalizował sędzia boczny - 
u mię szcza piłkę w naszej bramce. Arbiter 
główny, nią bacząc ns znąki swoich kole- 
gów, nakazuje roipoczęde gry od śroókz 
boiska. Pewne zastrzeżenia możemy mieć 



BYŁBY 

REMIS 


J ednakdcSang £rh s use n ni s j ech eliśmy 
■■wyłącznie w cerach sportowych. Ko¬ 
rzystaj sc z n a d aizajacej się okazji chcie¬ 
li byśmy przyjrzeć s i ę rem u piękne mu mias¬ 
tu, poznać jego okolice i zabytki. 

Południowo-wschodnie podnóża Gór 
Hą -2 należy do najstarszych w święcie okrę¬ 
gów górniczych. Tu właśnie, w Mansfeld., 
Hettsted, Sangerhausen I Sshabęn, wydo- 
bywa się cenne minerały 2 zwłaszcza rudę 
miedzi srebro, złoto i german. Wiele kopal¬ 
ni już zamknięte z powodu wyczerpania 
zasobów. Pozostały po nich tylko nieboty¬ 
czne, wrośnięte między nowoczesne osie¬ 
dla, hałdy czarnego kamienia i hutniczej 
szlaki. Trener drużyny szkoły im. Thomasa 
Muntzęre, Frank Torner jest właśnie górni¬ 
kiem. Długo opowiadał nam o specyfice 
swojej pracy, o życiu miasta, którego 1000 - 
Jetn i o dzi eję za wSK Zwiążą n e były z wydzie - 
rantem ukrytych pod ziemią minerałów. 
W herbie Sangerhausen znajdują się nawet 
s k rzyżo wąn e ze sobą ki I ofy, ja kich używano 
w sztolniach przed wieloma wiekami. 

Piękne okolice miasta ściągają licznych 
turystów. Na pokrytych najczęściej buko¬ 
wymi I esami szczytach aż roi się cd ruin 
zamków pamiętających jeszcze czasy Fry¬ 
deryka I Bąrbarossy, zwanego Rudobro¬ 
dym (1 125-1190). Wielkie wrażenie wywarł 
na nas monumentalny pomnik tego właś¬ 
nie cesarza wzniesiony na górze Kyffągser 
już w epoce Ottona Sismarka. Nad patrzą¬ 
cym w kierunku wschodu słońca Earbaros- 
są widnieje jeszcze większa postać konnego 
jeźdźca, jednego z ostatnich władców Nie¬ 
miec - Wilhelma i (1797-1 6 S 8 ), Panująca 
dokoła Kyffąuser ciszę przerywa tylko krzyk 
krążących kruków. Legenda głosi, że Bąrba- 
rossa (który zginął podczas wyprawy krzy¬ 
żowej! śpi ze swoim wojskiem w jednej 
z jaskiń. Budzi się tylko raz na kilkadziesiąt 
lat t wysyła na zwiady swego slugę-karła. 
Ten zawsze wraca i wieścią, że kruki nadal 


za akcją. Rywale ni#są w stanie zastopować 
szybkich ataków śliwiękich napastników, 
Darek Narioch i Krzysiek Pawłowski dają 
prawdziwy pokaz futbolu. Szkoda, że ich 
strząły trafiają w poprzeczkę lub minima lnie 
mijają się z celem. Wreszcie obejmujemy 
prowadzenie. Indywidualna akcja Krzyśka 
i piłka zatrzepotała w siatce szczęśliwie do¬ 
tąd broniącego Thomana Węndlera. 

Początek drugiej poło wy meczu nięzapo- 
wiada żadnych zmian. Polacy, choć grają 
te roi pod mocno wiejący wiatr na dał górują 
nad przeciwnikami. Strzelają nawet dw& 
gołe, których,., sędzia główny nie uznaje. 
N ■ e ba rdio w i emy d I aczego. Arbitńty bo czn i 
nie sygnalizowali &w. pozycji spalonych, 
nie było też żadnych niezgodnych z piłkar¬ 
skimi przepisami poczynań naszych zawod¬ 
ników. JózekBiełiński, kapitan „ Pomorzą nl- 
na" protestuje w obu wypadkach - bezsku¬ 
tecznie, Na tym jednak nie koniec pomyłek 


i do kolejnego goła zdobytego przez Kum- 
mefa. Dogodną pozycję strzelecką uzyskał 
on po... sfaulowaniu ślświekiego stopera, 
Tadeusza Słomińskiegs. Enerdowski snaj¬ 
per dał znać o sobie jeszcze rai. Tym razem 
jego akcja była przedniej marki i zakończyła 
się ustaleniem ostatecznego wyniku -3;i 
dla gospodarzy, Bezpośrednio po meczu ' 
0 dbył się ta wa rzy ski pojedy n ek w egze kwo- 
wgniu rzutów karnych. Wygrał 90 „Pomo¬ 
rzanin" 3 ; 2 - 

N a uwagę zasługuję jeszcze ogromna 
dyscyplina w naszym zespole. Błędne 
decyżje sędziego przyjmowali śliwi- 
czanfe ze stoickim wprost spokojem. Ich 
karność uwidoczniała się również i poza 
boiskiem. Przyjemnie było towarzyszyć ta¬ 
kiej drużynie. 

Tekst 1 zdjęcia: 2, Frzybyłowskl 


Maleńki Kazio A dryja ński ( przy piłce) należał do najlepszych zawód - ^ 
ników 

Gospodarze \yf jaśniejszych koszulkach) mogą mówić, że mieli sporo 
szczęścia. Raz piłka uderzyła w słupek ich bramki f dwa razy w poprze- 
czkę... 
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Fotoreportaż 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 


Międzynarodowy Rok Ludzi Niepełnosprawnych 


KTO PODEJMIE NIEWYGODNY TEMAT, 
CZYLI „SZKOŁA ŻYCIA” PO RAZ DRUGI 


K olejny rok szkolny znowu zastał koszalińskie daed ze Specjalnego 
Zakładu Wychowawczego w ruderze przy ulicy Rzecznej. 

W dasnych klasach i przepełnionych salach internatu sroj^ porozsta¬ 
wiane w katach i pod oknami naczynia. Gdy pada deszcz, wyznaczeni dyżurni 
zbierają z podłóg wodę, która przez wypaczone okna i dziurawy dach 
przecieka do środka. W jadalni uwagę zwraca przedziwna mozaika z drewnia¬ 
nych płytek przybitych do ścian tuż nad podłogą. 

- W ten .fpnsdb odcina się drogę sarninom, aje one i ta k po krótkim czasie 
znajdują sobie inne Jtoryfarar, którymi dostają się do kuchni : magazynu 
z żywnością - mówi kierownik internatu. 


W całym kraju brakuje pieniędzy dosłownie na wszystko. W Ka¬ 
sza linie nie brak ich iednak na nowe inwestycje kulturalne. 
Szkoda tylko, że powstają one kosztem Innych potrzebujących, 
między innymi kosztem oświaty. Tym sposobem miasto o niezwykłych 
wprost aspiracjach kulturalnych ma swoją filharmonię, którą - swoją drogą - 
chyba trzeba będzie Umknąć,, bo nie ma słuchaczy. Jest także w Koszalinie 
Liceum Plastyczne, którego żaden z absolwentów nie dostał się na wyższą 
uczelnię., a wydidał ^trudnienia niema dła plastyków pracy. Miasto ma także 
niewykończony i niezabezpieczony pomnik, któty kosztował niemało pienię¬ 
dzy i pracę wybitnego twórcy - Władysława Hasiora. Ma wreszcie Koszalin 


kolejne wietkie przedsięwzięcie - Zespół Szkół Muzycznych, obiekt, który 
budowano pod szyldem szkoły specjalnej. Miały się tutaj znaleźć dzieci 
upośledzone z Zakładu Wychowawczego pizy ulicy Rzecznej. Obecnie 
przebywają tu przyszli muzycy. Temat tea poruszaliśmy już w?? numerze 
Świata Młodych' L w artykule pt. „Losy dzieci na szali wygórowanych 
arabici]". jeszcze w sierpniu jsraniafc szansa rei to, że dzieci „specjalnej 
troski" z ul. Rzeomcj wprowadzą się do nowego budynku. Niestety - 
przekreśliła te nadzieje decyzja władz wojewódzkich. Nowy piękny gmach 
dostali we władanie przyszli muzycy. 

Pretensje pracowników oświaty mogą w Koszalinie rozstrzygać specjalnie 
powołane komisje oświaty i kultury. Komisja taka działająca przy 'Wojewódz¬ 
kiej Radki; Narodowej niejednokrotnie i liż demcnKtro wała swoje stanowisko, 
zawsze na korzyść kultury. ‘'Shelu nauczycieli widziało szansę w „Solidarnoś- 
d”. Tu jednak, też stworzono komisję, która reprezentować ma interesy 
kultury i oświaty jednocześnie, a tego w Kos^linię me da się pogodzić. 
Kultura zawsze miała silny mecenat, natomiast oświata nawet we wtasnvm 
resorcie nie mogła znaleźć rzeczników. Dopiero drastyczny przykład Specjal¬ 
nego Zakładu Wychowawczego przy ui. Rzecznej, którvm zainteresowała się 
opinia publiczna, zmusił koszalińskie władze do podjęcia jakichkolwiek 
działań. 


Zaczęty się obietnice, dyskusje, doraźne decyzje, Jedną z nidi było 
przeniesienie „szkoły żyda” przy ui. Rzecznej, do budynku Młodzieżowego 
Domu Kultury, jak zwykie nieprzemyślana do końca decyzja nie uwzględniła 
racji społecznych związanych z rym ośrodkiem, po którym dzieci upośledzane 
„dziedziczyły” budynek. Mizerne zresztą było to „dziedzictwo", W tym 
wypadku można mówić raczej o dzieleniu biedy, niż o jakichkolwiek korzyś¬ 
ciach dla obydwu placówek. Szkolnictwo specjalne „wzbogaciłoby się" 
o nieprzystosowaną do swoich posr^b kolejną ruderę, natomiast Młodzieżo¬ 
wy Dom Kultury musiałby zawiesić swoją działalność w czasie, gdy doszedł 
w kraju nowy problem - organizacja wolnych sobót- Dziwne, że pemysł ten 
zrodził się w koszalińskim Kuratorium, które to powinno reprezentować 
interesy oświaty i wychowania, a więc zarówno interesy „szkoły żyda” jak 
i MDK-u. Protesty i odwołania obydwu placówek przyniosły taki skutek, że 
władze znowu odsunęły na parę miesięcy niewygodny temat. 

W iele obiecywaliśmy sobie po Roku Ludzi Niepełnosprawnych. Tym¬ 
czasem mija on pod tym hasłem bez większego echa. A mógł być dużą 
szansa dla dzieci upośledzonych również w Koszalinie. Jak długo 
jeszcze władze wojewódzkie przymykać będą oczy na problemy łudzi, którzy 
żyją pośród nas, ludzi dotkniętych ciężkim kalectwem?! O ich potrzebach 
i możlśwośdachj o rym co jest niezbędne dla ich rozwoju i rehabilitacji -4 co 
rzeczywiście otrzymują - o tym wie się niewiele. Podejrzewam nawet, że nie 
chce się wiedzieć. Jedynie garstka ludzi związana ze szkolnictwem specjalnym 
brani interesów swoich podopiecznych. 

Wraz z nimi, a także rodzicami tych dzieci zwracamy się 
do najwyżsiych władz o decyzję ? która pozwoliłaby dzie¬ 
ciom upośledzonym rozwijać się i żyć spokojnie. 

ANNA STUDZ1ZBA 


P.S. Fotoreportaż Marka Szymińsklsgo uzup>ehHB obraz warunków codzienna] 
egzystencji w „szkole życia" przy ul. Rzeczna] w Koszalinie. 





























































Tak jak pratwidiialam, po¬ 
mysł chwycił i Partie* 5to$laJ za¬ 
proszony. Przy okazji okazało 
się [zaproszenie wystosowałyś¬ 
my na poniedziałkowej zbiórce 
drużyny), że jedynie ,,Borsuki" 
i my mamy swoje bazy, W ubie¬ 
głym toku miały wszystkie za¬ 
stępy, ale od tamtej pory po- 
zmieniały się ich składy i tak się 
jakoś złożyło, że poodchodzili 
z drużyny właściciele tych piw¬ 
nic czy komórek, które właśnie 
za bazy zastępów służyły. Nie 
mówiąc już O dwóch całkiem 
nowych zastępach, do których 
należą piątoWaSistL Tych ostat¬ 
nich, to wiadomość o tym, że 
my i „Borsuki" mamy swoje, 
całkiem własne, bazy wprawiła 
w autentyczne.., osłupienie. 
Nie powiem zresztą, żeby i sam 
Daniel byt od niego specjalnie 
daleki. Widocznie o bazach za¬ 
stępów słyszał jedynie w teorii, 
ale w praktyce jeszcze się 
z czymś takim nic spotkał. 1 jak 
został naszym drużynowym, to 
do głowy mu nie przyszło na¬ 
wet o bazy się pytać- I stąd lo 
zaskoczenie. 

Zaproszenie oczywiście 
przyjął (dzisiaj po południu ma 
przyjść] Ale dodatkowo wprosił 
na wizytę do nas te dwa najmło¬ 
dsze zastępy. To znaczy do nas 
- jeden, a do „Borsuków" dru¬ 
gi, Że mamy im niby pomóc, 
zachęcić do pracy, podsunąć 
jakieś pomysły, no w ogóle - 
zaopiekować się, O tym, jak ta 
Opieka ma wyglądać - będzie 
mowa dzisiaj. Nie powiem, za¬ 
chwycone specjalnie tą per¬ 
spektywą nie jesteśmy. No, bo 
tak - uczyć się w tym roku trze¬ 
ba więcej (w większości jesteś¬ 
my przecież w ósmej kiesie!), 
czasu jest mniej, bo rodzice nas 
do różnych kolejek, posyłają 
i teraz na dodatek mamy się 
jakimiś maluchami opiekować. 
To przecież też czas zajmie i dU 
nas co zostanie?! 

Ale niezadowolenie nieza¬ 
dowoleniem, a prośba Daniela 
prośbą Daniela- Cośmy sobie 
pomyślały, to pomyślałyśmy, 
ale żadna odmówić nie śmiała. 
Wręcz miny takie niby pełne 
zachwytu zrobiłyśmy w tym 
momencie, jakby nam przy¬ 
jemność tą propozycją zrobił 
kolosalną, jedna Aśka jest ra¬ 
dosna naprawdę, ale z nią to 
inną sprawa, ona jest przybocz¬ 
ną więc musi się troszczyć o ca¬ 
łą drużynę, O te nowe zastępy 
też. A myt! My przecież nie 
musimy! Co nas w końcu ob¬ 
chodzą jacyś piąto klasiści, że¬ 
byśmy się nimi musiały swoim 
kosztem zajmować?! Och, gdy¬ 
by nie to, że to Daniel o to 
prosił, to noga żadnej ani ża¬ 
dnego z nich nie stanęłaby 
w naszej bazie. Lecz odmówić 
prośbie Dąnięla?!... 

Któraś powiedziała, że to 
z nasze} strony szczyt zakłama¬ 
nia. Może... Ale czy to żle, że 
drużynowy cieszy się takim au¬ 
torytetem?! 

GRAŻYNA 




Spełniam Waszą prośbę o zdjęcie i tytuły 
piyly De fobie Harry „KooKoo^ (Chrysalis — 
Chr 1347). Strona pierwsza - Jump Jnmp f The 
Jam Was Moving s Chrome, Surrender, In ner 
City Spillover; strona druga - Eackfired, Now 
J Know You Know, Under Airest, AHIitary 
Rap* Oasis* 
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=-.• wszystkie listy bardzo dziękuję, na kilka krótko od- 

/ O powiem. Przede wszystkim wdzięczny jestem tym 
czytelnikom Świata Muzyki, którzy odezwali się po 
przedstawieniu przeze mnie propozycji programowych. Jedne 
pomysły znalazły w waszych oczach uznanie, inne nie, kilka 
zaproponowaliście sami. Ewa a Losie napisała... myślicie 
0 utworzeniu Jrsfy przebojów danego miesiąca. Taką listę 
przeboje w ma miesięcznik A/on Stop i radiowe Studio Gam 3 
Próbowaliśmy redagować taką listę przebojów i my (bodaj 6-7 
Sil temu.), opierając się rzecz jasna ną waszych propozycjach, 
zgłoszonych na kartkach pocztowych. Ale ten pomysł się nie 
sprawdził - x kilku powodów. Lista przebojów powinna być 
przede wszystkim aktualna. Nigdy taka w Świecie Muzyki nie 
bę dzl e, ponieważ nasz „cykl p ro dukcyj ny'" trwa dwa ty god nię- 
plgs oczekiwanie na wasze kartki pocztowe - plus ich podsu¬ 
mowanie. Tak więc, na przykład wrześniową listę przebojów 
mielibyście w listopadowym Świecie Muzyki. Prawdą, że to bez 
sensu? Małgorzata EL twierdzi, że „mógłby być stały kącik 
aktualności pt „Czy wiecie, że.,. " Ano mógłby być, i chyba 
będzie. Hanna Wieczorek z Zielonej Góry kwestionuje zasad¬ 
ność istnienia rubryki traktującej o historii i budowie instru¬ 
mentów. Wycofuję się z tej propozycji, tym bardziej, że zamie¬ 
rzam drukować wywiady opatrzone - tytułem „Wirtuoz i jego 
instrument", w których instrument będzie równorzędnym par¬ 
tnerem wirtuoza, Ewa Chmielewska z Gdańska - Wrzeszcza 
chiełeby, żebym poświęcał więcej miejsca artystom, którzy już 
nie nagrywają I grupom, które już nie istnieją. Nigdy nie 
zapominam o zasłużonych artystach, często ich biografie znaj¬ 
dujecie w Świecie Muzyki. Postaram się pisać o nich częściej 
i więcej, Tyle propozycji,,. 

Aga de Adamskiej z Krakowa nie podobało się zdanie doty¬ 
czące Stu Sutcliffo (o jego zasługach dla zespołu trudno cokol¬ 
wiek powiedzieć, jako że grał w nim krótko i przed czekającymi 
tę grupę sukcesami}. Ale jest ono niestety prawdziwe! Stu 
nigdy nie był dobrym basistą, o czym sam zresztą doskonale 
wiedział. Gdzieś przeczytałem takie zdanie,,. „W końcu opuścił 
Beatlesów i Stu}, bez u razy, zadowolony, że tak łatwo zamknęli 
za nim drzwi", Moje i to zdanie bardzo są do siebie podobne.., 

Joanna Detis z Warszawy pisze.,. „Przez dobrych kilka lat 
pewna byłam, że utwór „Dla Bizy" jest autorstwa Chopina. 
W którejś z audycji telewizyjnych pianista grał to właśnie i na 
pewniaka mówię , że to piękne dzieło Chopina , Na to mój ojciec 
stanowczo się sprzeciwił twierdząc, że od la t wis, iż autorem 
jest Brahms ... Kto jest kompozytorem „Dla Bizy" - Chopin czy 
Brahms ?Ani Cho p i n, a ni S ra hm o, I ecz Ludwik van B eethoven I 

Korespondujcie z Mariuszem Baraczem z Warszawy i ul. 
Kameralna 1 m 8, 03-4-05 Warszawa) i Sławomirem Dzienni¬ 
kiem z Inowrocławia (uL Łokietka 4/3®, 8S-1GC Inowrocław), 
Ten pierwszy dysponuje adresami fan-ciubów znanych zespo¬ 
łów i solistów, ten drugi biografiami tychże. Kończąc, dziękuję 
za interesujące listy Stanisławowi Dłuskiemu i Grzegorzowi 
Buśko. 


WAKACYJNE 

TOURNEE 


Jesień już i codzienne wstawanie do 
szkoły, ale dzieci ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej' w Poniatowej wciąż żyją waka¬ 
cyjnymi wspomnieniami. Dotyczę one 
letniego tournee koncertowego w RFN, 
o którym opowiada instruktor zespołu 
„Schoiares Minores pro Mus i ca Antigua" 

1 Chóru „Stoygiełki" WITOLD DANLELE- 
WICZ... 

- Mą początku była mozolna praca. Co- 
dzięnne próby, próby i... jeszcze raz pró¬ 
by, Łączenie nauki i pracy w zespole nie 
jest łatwe, gdyż Kuratorium postawiło 
warunek - do zespołu mogą należeć tylko 
ci uczniowie, którzy mają przeciętna ocen 
„4". Tak więc uczymy się na dwa fronty - 
mówią - a efekty tych „nauk" muszą być 
w obu przypadkach bardzo dobre.,, 

- Po uciążliwej pracy - pakowanie, Co 
zabrać, żeby niezbyt dużo, s przydało się 
na każdą okazję (wiemy już o wycieczkach 
i przejażdżkach statkiem po Ranię}, 
Oprócz tego stroje i instrumenty. Gdzieto 
wszystko spakować? Mamy doradzają. 
Nel... nareszcie wszystko gra. Zajechał 
autokar. Sadowimy się.,. Jedziemy.., 
W Kónłgswinter już na nas czekają. Każdy 
członek zespołu zostaje przydzielony do 
rodziny niemieckiej, opiekującej się nim 
podczas pobytu w Kónigs winter. Nastę¬ 
pnego dnia pierwszy koncert w Bonn. - 


W sumię daliśmy 18 koncertów podczas 
13-tu dni pobytu. Czwartego dnia zaprosił 
nas prezydent RFNpruf. Carl Cerstens. Do 
jego rezydencji pojechaliśmy wspólnie 
z zapraszającym nas chórem niemieckim 
„Siebengebirge" i jego kierowniczką pa¬ 
nią Ingrid Goethe. Po koncercie i przemó¬ 
wieniach przeszliśmy do ogrodu, gdzie 
pOCięSTOw&no nas napojami, lodami i cia¬ 
stkami. Na przyjęciu obecny był ambasa¬ 
dor Polski w RFN, który niebawem podjął 
nas także u siebie... 

— Znów koncerty - harówa, a!ę w pią¬ 
tek mamy jachać do Fantasie Land, 
oibrzymiego ogrodu z najdziwniejszymi 
urządzeniami do zabaw dla dzieci. Jeździ¬ 
my tu w napowietrznych wózkach, we 
wnętrznościach przedpotopowego po¬ 
twora, w kłodach drzew na sztucznych 
wodospadach... Najwięcej pisku s przera¬ 
żenia budziła jazda na specjalnych wóz¬ 
kach ż olbrzymią prędkością po wznoszą¬ 
cych się i naglę opadających torach, zbu¬ 
dowanych wśród sztucznych skał i kanio¬ 
nów. Miasteczko kowbojskie, pagody ja 
pońskie, teatr małp i wiele innych atrakcji 
„przelatujemy" tylko pobieżnie ze wzglę¬ 
du na brak czasu, Na zakończenie tej wę¬ 
drówki udajemy się do „Kina roku 2000" 


Nie uwierzycie, ale większość zmas prze¬ 
wracała się i dostawała mdłości podczas 
wyświetlania specjalnego filmu na kopu¬ 
lę sali kinowej. Wrażenie nie do o pisa ni a. 
Nawet pani dyrygent - Danuta Daniele- 
wicz przezornie us-lądła na... podłodze. 
Potem mówiła, że ją boi ety nogi.,, aha* 

- Znów koncerty, alę i ... przejażdżka 
po Renie,, wycieczka w góry i.,, kłus na 
osiołkach pod zamkiem Drachenfeis, 


Ale,., ale.., czas odjeżdżać- Miestetyjraęba 
się pakować. Zbiórka o szóstej rano... po¬ 
żegnania... wszyscy płaczą... nie możemy 
zaśpiewać najprostszej piosenki. Do zo¬ 
baczenia,,. 

- Po dwóch dniach monotonnej pod¬ 
róży — nareszcie Poniatowa. Wiecie... 
wszędzie dobrze, ele w domu... nie jest 
żle. 






































































ŻYCIORYS 
W HARCERSTWO 
WPISANY 

DOKOŃCZENIE 2t 5TR.3 


- Nie źa&wafera nigdy tego kroku. Po¬ 
stąpiłem zgodnie ze swoim i^tbenira, 
swoim miuflUftj/cjH harcersrwa. Ą wła¬ 
dza. funkcja, stanowisko? Zawsze było mi 
to obojętne: nic dążyłem do władzy, choć 
Mk się składało, Że nieraz był J blisko mnie. 
Szczerze znóv.Lsc, w wtedy - w 1958 r. 
myiłakm, że za moją decyzję sporkazn się 
z represjami, Ale nk* - ódsimjęro mnie 
tylko nu bok. Inna sprawa* że władze 
harcerskie odtąd mnie nic zauwaźaiy. 

Spdccoiikowska pasja Oskara 2awr«- 
kte-gu musiała jednak znaleźć swoje ujście. 
Pracuje spolecuięw Związku Nauczy dc L- 
srws Polskiego* spółdadczoid mieszka¬ 
niowej * jcsi także radnym Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku - mieście, 
z którym zwipł się aa stale, 

- Kredy z rąk wojewody otrzymałem 
odznaczenie ,,Za zasługi dla Gdańska”* 
odpowiedaalejjj: fanre UPfe/ewodo - ja już 
posiadam lepszy medal. Te dorny-iam za 
oknem są polskie i 10 jest dla mnk najwyż¬ 
szym odznaczeniem. ,4 przecież bvłv nie¬ 
mieckie, hitlerowskie. 

Mimo przeji&ds na emeryturę p, Ża- 
wrccki nie usuną! się całkowicie w zacisze 
domowe, już czwartą kadencję jest preze¬ 
sem zarządu Oddziału Polskiego Towarzy¬ 
stwa Naukowego Kultury Fizycznej 
w Gdańsku, 

“ Mogę o .sobie powiedzjeC. że /esrem 
szczęśliwy. Więcej, mimo wielu trudnych, 
bolesnych przejść również byłem szczę¬ 
śliwy. W pracy zawodowej i społecznej 
znajdowałem spełnienie, A dom? Cóż ja - 
SO-ietni człowiek mogę powiedzieć pom 
rym, że mim dobrą, kochaną żonę r 4 córki 
i 4 jak ich nazywam syno-zięciów, 5 wnu- 
cząt } a jia wet jednego prawouka. To mówi 
wszystko. A jak się im do tego mojego 
życia harcerstwo? Było ono jego częścią, 
a zarazem kształtowało ro życie, formowa - 
ło mnie. Dzięki niemu nauczyłem się sza¬ 
cunku' dla pracy nad sobą samym - dziś 
zapomnianej nieco podstawowe/ zasadzie 
dńaLiloości harcerskiej. Czasem przykro 
mi. gdy słyszę jak instruktor czy harcerz 
pyta się: co ja z tego bpdę miał? Żąda za 
twą pracę uposażenia, munduru czy na¬ 
miotu. Ą to wszystko powinno byc gdzieś 
aa dalszym miejscu, na pierwszymi zaś - 
Służba! 

- 1Mię, nie twierdzę* Ze harcerze byli 
kiedyś lepsi. Wszys ddmi nami powodu/ą 
te same morery działania, od iai prawie 
niezmienne, Tylko tak szkoda tych pięk¬ 
nych postaci* ko/egdw, przyjaciół, ktdrzy 
odeszliA zwłaszcza tej młodzieży harce¬ 
rskiej, króna poległa nr - w rym wspania¬ 
łym (czegodowodzą wydarzenia ostatnie¬ 
go roku) po dziś dzień fascynującym ranie 
mieście. Gdańsku. 

KRZYSZTOF MASŁO Ń 



Każdy znajdzie tu coś dis siebie, 
Dzisiejsze wydanie naszego uni- 
werbalnego kącika zagadek i za¬ 
dań I o ej i ęzn o -m atfi roatycz n ych 
dla wszystkich - jestraczej relaksowe. Bo spójrzcie: 
dwa koła, teatr,, no - może tajemnicze działania są 
nieco trudniejsze. Życzą wiele radości! 

BEN AKśEA, gospodarz Abrakadabry 



TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten -ysunsk i postaraj si^wyodrąb- 
nić wzrokiem te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci się w jakiś 
obraz - wizję? Teraz weź do rąk i mazak i staran¬ 
nie ta ma luj tylko te obszary z kropka mi. Rozwią¬ 
zanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr de ni. 
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Zadanie-błyskawica KLASÓWKA 

Nauczyciel przeprowadził w Wąsie craęę kontrolną* matematyki. Jedna 
trzecia uczniów tej klasy nic rozwiązała tylko jecnego zadania: jedna 
czwarta - dwóch zadań; jednej szóstej nie udało się rozwiązać trzech zadań, 
a jedna ós ma wszystkie cztery zadania rozwiązata źie. lEu uęzn-iów rozwiąza¬ 
ło wszystkie zadania prawidłowo, jeśli klasa liczyła mniej niż trzydziesto 
uczniów. 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 


BG X tO = ntDO] 
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Dwa kola 


W pola oznaczone znakami zapytania należy wsta¬ 
wić pasujące tam logiczni# liczby. Aby tego dokonać, 
trzeba odkryć przede wszystkim system, rządzący 
rozstawieniem liczb w obu kołach. Każde ma inny 
system! A więc - do dzida! 


55 PUNKTÓW 


Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami p rosłym i 
kolejne punkty od 1 do 55, zobaczysz sportowca w cza¬ 
sie treningu. 
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E = O^S 


W tym układzie rysuneakow zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na lichach, Każdy rysuneczdK- 
to jedna cyfra. Ppwta^jice się w u Wadzie takie same 
rysun-eczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy - zgodnie Z ich znakami 
- zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym. 
A wiąe - liczymy! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


DWA, CZTERY, SZEŚĆ: 
I rząd - 4,2,5: fl - 6,4,2; Ili - 
2,6,4. REWfA PRZEDMIO¬ 
TÓW; sześć przedmiotów „ 
lornetka, widelec, szczotka, 
tarka, bum era no, ekierka. ZA¬ 
DAŃ It-BŁYSKA WICA; dwa 
razy. TEATR CIENI ABftAKA- 
DABRY: rozwiązanie Otok- 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 356 


Odpadnij i 2 wyrajów 0 podanych znać®- adresem : „Świat Młodych", Mokotowska 24* 1 }objętość wewnętrzna naczynia = 24-5-26 

mach, za^a liczby literami > a ic z kolei pmc- OfluSć] Warszawa* „Zadanie premio wam: nr - 3 _ 47 - 38 - 43 - 37 - H 2) inspekcja 

nieś do diafcrainu i rzędami poziomym i odczy- 3S6 ł> . w 5 Z Jco] c = 29 - 2 - 9 - 23 -42 - 36- 54-35- 

taj roirwuLtaiuc - myśl Lwa Tołstoja, Rozwk- Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 58 3 } gorzkie ziele = 50-13-16-31-11-1 

ranie napisz oa kartce poosiowej i prześlij w losowaniu nagród. ZNACZENIE -, 4) oznaczane symbolem Ag = 59-51 -46- 
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Podczas niedawnych uroczysto 
ci 60-lccia Harcerstwa Gdańskiego 
przed Domem Harcerza w Gdań¬ 
sku odsłonięto tablicę: „Pamięci 
Harcerek i Harcerzy Gdańskich 
poległych i pomordowanych w la¬ 
tach U wbjny światowej 11 '. 


przednie podejrzenia. Starszy pan byi najwy¬ 
raźniej zatroskany. Chwilę przytrzymał głowę 
wspartą na dłoni. Uderzył ręką na płask po 
pap igrzyskach. 

- Niepokoję się - rzekł - niepokoję się bar¬ 
dzo. Już sam nie wiem gdzie tkwią przyczyny 
tego co dzieje się w pałacu, 

Potarł znów ręką czoło, 

- Szukam wszędzie. Nawet w tych papie rży¬ 
skach. Sam już nie wiem czy nie jestem bliski 
wariactwa. 

Filip pochyfH nisko głowę, rzeczywiście z wu¬ 
jem musiało być niedobrze jeśli chciał znaleźć 
pocieszenie czy rozwiązanie w starych aktach, 
jeżeli nawet kiedykolwiek istniał duch białego 
barona to teraz udawał go człowiek. Nawet 
gdyby nie odkrył mas karady, sprytnie wymyśl o- 
nej przez Józefa, to i tak by nie wierzył w siły 
nadprzyrodzone. 

Wuj odsunął papiery i nieoczekiwanie zmie¬ 
ni! temat, 

- Musisz wracać do Warszawy, 

Filip poczerwieniał ze złości. 

- Óo Warszawy to niech jedzie ciotka 
Aurelia. 

Wuj uśmiechnął się nieznacznie. 

- Ciocia na razie musi zostać. 
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Chłopiec w lot podchwycił szansę. 

- Jeśli ciotka nie jedzie, to co, ja sam mam 
być w mieszkaniu? Bez żadnej opieki? 

Pan Paszkowski bystro przyjrzał się Filipom. 

- O iłe się nie mylę tutaj znakomicie sobie 
radzisz bez żadnej optekL Zaryzykowałbym na¬ 
wet stwierdzenie* że jakakolwiek opieka tylko 
by d przeszkadzała. 

- jeśli tak dobrze sobie radzę* to dlaczego 
mam wracać? 

Nie odpowiedział. Z głębokim zamyśleniem 
przyglądał się leżącym na biurku papierom* 
jakby chcąc z nich wyczytać odpowiedz. Wido¬ 
czne jednak było, że myślami błądzi gdzieś 
daleko. Milczenie wuja przedłużało się nieomal 
w nieskończoność. Chłopiec począł kręcić się 
na krześle, przemyśl iwojąc jakby tu szmyrgnąć 
przez drzwi 5 uniknąć w ten sposób di i szych 
nieprzyjemnych rozważań co do powrotu do 
Warszawy. Już się unosH by wymknąć się na 
palcach* gdy Paszkowski zatrzymał go ruchem 
ręki. 

- doczekaj. Do odjazdu autobusu masz jesz¬ 
cze trzy godziny czasu - powiedział 
z humorem. 

Filip przysiadł na krześle. Żartobliwy ton wu¬ 
ja pozwalał mieć nadzieję na kompromisowe 


rozwiązanie. 

Starszy pan ciągnął dalej. 

- Nie sądzisz chyba, że uważam cię za małe 
dziecko- Wręcz przeciwnie. Dla mnie jesteś 
niemal dorosłym człowiekiem. Dlatego boję się 
o debie* Jakieś tryby nieznanej maszyny kręcą 
się wokół nas wciągając do środka^ miażdżąc 
coraz to nowe ofiary. Nie chcę byś był jedną 
z nich. A mam podstawy obawiać się, że teraz 
przyszła kolej na mnie, a może na ciebie. Tego 
nie wiem. Po prostu nie rozumiem mechaniz¬ 
mu,, który zaczął się kręcić, 

Filip popatrzył na wuja Z uwagą. Nie przypu¬ 
szczał, że starszy pan zatroszczy się o jego 
bezpieczeństwo. To go wzruszyła. Dopiero te¬ 
raz odczuł, iż ten człowiek siedzący za biurkiem 
pełnym papierów pisanych w niezrozumiałym 
języku jest mu szczególnie bliski i drogi. 

- Ależ wujku, przecież ja właśnie chcę po¬ 
móc w odkryciu tego wszystkiego. W zatrzyma¬ 
niu maszyny. 

- Wiem. Doskonale to widzę. I dlatego się 
o ciebie boję. Jeśli ludzie stojący za tym wszyst¬ 
kim nie chcą się ujawnić, to próba odkrycia im 
kart lub choćby zajrzenia w nie może się skoń¬ 
czyć bardzo tragicznie. 

Przerwał, odsapnął by zaczerpnąć oddechu 


5/ -66 - 10—ÓD - 21 -* 6) miasto nad Sołą = 6 
-34 -56 - 32- 53 -65 -, 7)nazwą4-39 -8 
- 7 - 28 — j 8} zkóiifcunowany faraon = 39-20- 
27 - 55 - 30 9) traktor polskiej produkcji - 

18-15 -62 - 48 - 49-, 10)supeł = 33-6J-52 
-63-41 31) w ciąż Ucieka ^44-45-40-12 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA¬ 
NEGO NR 352 

ze 113 numeru „Świata Młodych’" z dnia 
26.09.1981 r„ 

Prawidłowe: rozwiąza&ie - Frawoskrętnic; 
stopien, irraska, zaprawa, wypadek, działka, 
grządka* przodek, sraniu* latarka, kopniak, 
miernik, bielica. Lewoskrętnie; stolica, 
trzpień, zapaska, wyprawa, dziadek, grzałka* 
prządka, zarodek* latanie, koparka* mieniak, 
biernik. 

Nagrody wyEgaowali; 

Krystyna Sierdź - Kodeń, Rafał Gajda - 
Wołczyn* Ireneusz Jeż - Wrocław, justyng 
Karyóska - Warszawa, Mariusz Kowalik - 
Radzyó Podi.* Magdalena Mak - Wschowa, 
Renata Mikszs - Szczecinek* Mariola Pawlik - 
Opoczno* Krzysztof Pietkiewicz - Bydgoszcz, 
Mirosław Strzelczyk - Kluczbork, 


łub stłumić wzruszenie i dokończył* 

- Widziałem już w życiu jak ginęli najbliżsi 
mi ludzie, a ja im nic nie mogłem pomóc. Wierz 
mi, jes* to straszne. Chciałbym ciebie uchronić 
od takiego losu... 

- Ależ wujku - zaprotestował Filip - to nie- 
beżpię czeństwo wcale nie nas dotyczy. 

- Skąd wiesz? 

- No bo co ty masz wspólnego ż tymi ofia¬ 
rami? 

“ Tego jeszcżft nie wiem-odparł zagadkowo 
pan Paszkowski - odpowiedź na to jest kluczem 
do tajemnicy* 

Zaległą cisza. Siedzieli naprzeciw siebie. 
Każdy z nich myślał o czym innym i czego 
innego pragnął. Wuj - spokoju lub przynajm¬ 
niej wyjazdu chłopca, zaś Filip-odkrycia tajem¬ 
nicy x osobistego triumfu nad przestępcą, 
W gruncie rzeczy obydwóm szło o to samo - 
zakończenie całej afery. 

Chłopiec pojął to od razu i skorzystał z okazji. 

- Właściwie wiele już zostało wyjaśnione. 
Białego barona udawał Józef . 


Cdn. 















































































































































































































































